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W s z y s t k o  d la  w s z y s t k i c h

scic sie  m o g i i j  u w ic iu i a ją c  tę  c h w a l e b n e  m y ś l ,  
k t ó r a  p e w n i e  do  t eg o  cza su ,  w  sk ła d c e  na  t a k  
p o ż y t e c z n y  z a k ła d ,  n a ś l a d o w c ó w  sJnalazła, p o ­
c z y t u j ę  so b ie  za  o b o w i ą z e k  przep łać  u w a g i  m o ­
j e  k t ó r e  z n a jc z y s t s z y c h  p o c h o d z ą c  uczu c ,  n ie  
m a ją  n a  c e lu  o g ła s z a n ia  się  p r z y ja c i e le m  l u d z ­
k o ś c i ,  l u b  t e ż  c h ęc i  w y z y w a n i a  w  p o le m ic z n e  
s z r a n k i .  Z a ł o ż e n i e  o g r z a n e j  sa l i  jes t  p o m y s łe m
b a r d z o  s z c z ę ś l iw y m ,  lec z  n i e  o d p o w ia d a  s w e m u  
p r z e z n a c z e n i u .  Sa le  t a k ą  u w a ż a ć  m o ż n a  za sc ln  o -  
l i i e n ie  w łó c zę g ó w ,  l u b  p ró ż n ia k ó w ’, k t ó r z y  c h o ­
c ia ż  s i ł y  f izy c zn e ,  s p o s o b n e m i b y  i c h  do  p r a c y  
c z y n ić  m o g ły ,  b y l e  so b ie  na  p o t r z e b y  ż y c ia  w y ­
ż e b r a l i  , ż a d n e g o  sz u k a ć  z a t r u d n i e n i a  n ie  zechcą .  
D l a  k a le k o  w  , s ł a b y c h  i w ie k ie m  o b a r c z o n y c h ,  
R z ą d  o p i e k u ń c z y  o b m y ś l i ł  i n s t y t u t a ,  w  k t ó r y c h  
o n i  p r z y t u ł e k  i w y g o d y  ż y c i a  z n a j d u i ą :  l e ę z 
i l e ż  t o  n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  ile* f a m i l j i ,  k t ó r z y  r ę k i  
w y c i ą g n ą ć  n i e  s in i e j ą ,  k t ó r z y  z b ie g ie m  o k o l i ­
c zn o śc i  do  n a jw ię k s z e j  d o p r o w a d z e n i  n ę d z y ,  
g ł ó d , z im n o  i n i e d o s t a t e k  c ie r p i e ć  m u s z ą , k t ó ­
r z y  k a w a ł k i e m  z b i e r a n i n y ,  l u b  u p r o s z o n e g o  
d r z e w a ,  o c h r a n i a j ą c  s ię  o d  p rz e ś la d u ją c e j  ic h  
s am ejże  n a t u r y ,  ze  łz a m i  w  o c za ch ,  o c z e k u ją  
n a s t ę p n e g o  p o r a n k u , r a d z i  b a r d z i e j  o s t a tn i ą  
sw o ją  g o d z in ę  s ły szeć  w y b i t ą ?  J a k  w i e l e  z  t a k  
o p ł a k a n e g o - s t a n u  c h o r ó b  i  ś m ie rc i ,  z w łaszcza

w  d z ie c ia c h  b y ć  m u s i ,  k a ż d y  ła tw o przew idzieć  
m o że .  R o z u m i a łb y m  za tćm ,  c z y b y  n i e  m o ż n a  
o t w o r z y ć  s k ła d k i ,  nS z a k u p i e n i e  p o t r z e b n e j  i l o ­
ści d r z e w a ,  k t ó r e b y  b i e d n y m ,  d o m  l u b  f a m i l ję  
sk ła d a ją c y m  , ro z d a w a ć  m o żn a .  T o w a r z y s t w o  
d o b r o c z y n n o ś c i  k t ó r e  p ie c z ę  s w o j ą  do W’szel-  
k ic l i  k lass  n ieszc zę ś l i  w y c h  r o z c ią g a  , n ie c l i c ia -  
ł o b y  z a p e w n e  o d m ó w ić ,  z a s ią g n ie u i a  b l i ż s z y c h  
w  tej m i e r z e  w ia d o m o ś c i  i t ą  o f ia rą  podzielić  
p r a w d z i w i e  c i e r p i ą c y c h .  P a n o w i e  zaś r a c z c i e  
z n a lcść  o so b y ,  k t ó r e b y  zająć  się  c h c i a ł y  z b i e ­
r a n i e m  tej  sk ł a d k i ,  n a  k t ó r ą  z ł o t y c h  5o prze-  
s jd a in .  ( i )  J .  S.

P o d c z a s ,  k i e d y  u  n as  t a k  w i e l k i e  m r o z y  p a ­
n u j ą ,  ty m c z a se m  w  B e r l i n i e ,  w  k l im a c ie  m a ło  co  
od naszeg o  r ó ż n ią c y m  się, b y ł y  d n i a  21 g r u d n i a  
t y l k o  3  s t o p n i c  z im n a .

W  r o k u  b. k u p i o n o  n a  j a r m a r k a c h  w L i t w i e  
p r u s k .  d la  w o jsk a  p r u s k i e g o ,  i , 4 75 k o n i , n a j ­
w ięce j  po  3 l a ta  m a ją c y c h ;  w y d a n o  za  n ie  n 5 , 4 g 4  
t a l a ró w .  Są  p o m ię d z y  n i e m i  k o n i e  w  t r z e c h  la ­

ty) Redakcja  Kurje ra  Polskiego zastosuje się do 
projektu szanownego Korrespondenta, jeśli w tych  
dniach osoba znakomita,  na której pomocy wiele za ­
leży, zaprowadzeniem sali ogrzane, nic będzie mo­
g ła  się zająć. T u  tę  tylko uczynimy uwagę, że 
przeznaczeniem sali ogrzanej,  ile nam s!,l Z(taje, nie 
iest czynić w ybór między tym, lub owym nieszczę­
śl iwym , ale nastręczenie przy tu łku  , dla osob, nie 
mających u siebie dostatecznego przed mrozem schro­
nienia.) ’ K' Kl 1 '■>
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tęch  po ioo  t a la ró w  p łacone .  W  p rzec ięc iu  
k a ż d y  koń kosztu je  p r a w i e  77^ ta la rów .

D n i a  27 b. ra. z r a n a  z n a l e z io n o  p r z y  d r o d z e  
j e r o z o l im s k ie j  z w ł o k i  m ę ż c z y z n y  o k o ło  3 o la t  
m ie ć  m o g ąceg o ;  s u k n i e  jego  i p r z e m a r z n i ę t e  c ia ­
ł o  b y ł y  k r w i ą  z b r o c z o n e .

ł  V. n.) Jak  mogą artyści T ea tru  narodowego narze­
kać, ze ich publiczność opuszcza, kiedy oni sami sz tu ­
kę opuszczają. Publiczność jeszcze doled rada od­
wiedzać /Veejosy, aktorowie już  nieradzi w niej wy­
stępować. Pan Kudlicz k tóry  wzorową gra  zrobił  rolę 
• woja w tej sztuce zajmującą, opuścił ją .  P. Jas t rzęb ­
ski zastąpił  go; inną rolę P. Szymanowski opuszcza ,  
n a  jego miejsce awansuje P. Jąstrzębski ,  a  pierwo­
tną  P. Kudiieza zastępuje P. Karasiński.  Jeśli sy ­
stem takich awansów i zastępstwa nadal trwać będzie 
z najpiękniejszemi s z tu k a m i , to samo się s t a n ie , co 
się zrobiło z temi rolami to jest, że ich już n ik t  po­
znać nie może. Dziękujemy przynajmniej artys tkom, że 
mniej są  tk l iw e  na z im no ,  jak  na powaby sztuki.

VV poniedziałek, jak zawsze T ea tr  Rozmaitości by t 
pełny; sz tuka  P opas  niezawodnie jes t  najlepszą z ca­
łego repertorjum tamtej s c e n y ,  a  naw et można ją 
policzyć między najlepsze oryginalne dzieła komi­
czne polskie. K a rcz m arz , i jako  obraz pomyślany , 
jes t  wyśmienicie, i z wielkim talentem przez artys tę  
odegrany. K u ch a rk i odświeżone są wspomnieniami 
z  Chłopa.

M i ł o ś n i c y  x ią ż c k  s t a r a j ą s i ę c z ę s t o k r o ć  p o m n a ­
żać  s w o j e  x i e g o z b io r y  r o z m a i t e m i  s p o s o b a m i ,  
n i e k i e d y  n a w e t  s z k o d l iw y m i  c u d z e j  w ła sn o śc i .  
P r z y j e m n i e  w ięc  p r z y c h o d z i  n a m  d o n ie ś ć  o p r z y ­
k ł a d z i e  c h w a l e b n y m ,  z w y c z a jo  w i  li t e r a e k o - n i e -  
m o r a l n e m u  z u p e ł n i e  p r z e c i w n y m .  O s o b a ,  k t ó ­
r e j  w y m i e n i a ć  n i e  c h c e m y ,  a ż e b y  n i e  o b ra z ić  
,e ,  s k r o m n o ś c i ,  p o ż y c z y ła  z p e w n e j  z n a c z n e j  
b l b l j o t e k i  to m  n a l e ż ą c y  do  o b s z e r n e g o  i k o ­
s z t o w n e g o  dz ie ła .  B ib l j o t e k a  t a  p rz e sz ła  p ó ­
ź n ie j  n a  w ła s n o s c  je d n e g o  z t u t e j s z y c h  x i e g o -  
z b i o r o w  w  taicun s t a n ic ,  w  j a k im  z o s ta ła  n a b y ­
t ą ,  t o  j e s t  b e z  b ra k u ją c e g o  to ip u .  D o w ia d u j e  
się  o t e in  o so b a ,  o k t ó r e j  m ó w i m y ,  i n i e f y l k o  
r z e t e ln o ś c i ą ,  a le  p o ż y t k i e m  ca łego  x i ę rTo z b io r u  
i t y c h ,  co  z n ie g o  k o r z y s t a ć  m >gą, p o w o d o w a ­

na;  odes ła ła  p o z o s t a ł y  to m  n i e z w ł o c z n i e  d la  u z u ­
p e łn i e n i a  ca łego  d z ie ła .  N a t ę ż a ł o b y  ż y c z y ć  d la  
d o b r a  w ię k s z y c h  x i ę g o z b io r p  w ,  a ż e b y  p r z y k ł a d
b e t v r n M -  nasfatlVwtróv'b  f y m b a r d z i ć j ,  iż w  n a - 
b t  ty m  z b io r z e ,  o k t ó r y m  w ła śn ie  m o w a ,  w ie le  
z n a jd u j e  się d z ie ł  r o z e r w a n y c h ,  k t ó r y c h  części
b v ć ° ' t v l /  , 'no2<j "  W t y k a j ą c y c h  i n i e  m o g ą ‘im  
b y S t y l e - p r z y d a t n e ,  i l e b y  b y ł y  p o t r z e b n e  w  
z b io r z e  l ic z n y , , ,  i u ż y t e k  p o w s z e c h n i e j s z y  m a ­
ją c y m  n a  c e lu .  1 3
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eia W elling tona  zdrow ie znacznie się polepszy­
ło, wszelako słuch tak jest osłabiony, iż chcąc 
się rozmówić, musi używać lejka.

Jedna z gazet londyńskich zwracając uwagę 
na przyjacielskie stosunki Portugalji z Z jedno- 
czonemi Krajami Ameryki północnej, przepo­
wiada, żc okręty północno-amerykańskie o k ry ­
ją w net rzekę Tag i zapełnią Portugalję swenii 
towarami, przez co Anglja wiele straci.  In n e­
go jest zdania K nrje r  londyński,  u trzym ując ,  
żc obawa ta jes t próżna, gdyż Am erykanie nie 
będą mogli zamieniać za swoje to w ary  ty le  w i­
na, ile Anglicy, i że oprócz mąki,  ryżu , ty tn -  
in  u i ry b  solonych, nie mają innych  towarów, 
k tórem iby korzystn ie z P oliugal ją  mogli han­
dlować.

Portugalskie gazety donoszą, żc król angiel­
ski posiał Don MigueJowi znaczny  zbiór xią- 
iek. G azety  londyńskie zaprzeczają tej wia- 
domos'ci.

Zdaje się, iż sułtan przywiedzie do skutku 
pożjrczkę w  Londyn ie .  Z  razu .  śmiano się z 
propozycji tu re c k ic h ,  ale te raz ,  k iedy Porta  
przyrzekła płacić w krótkich term inach i zarę­
czenie daje na cłach stambulskich i smirneń- 
skicli, wzięto rzecz t? pod rozwagę.

W  Irlandji toczą się spory  o rozdział pienię­
dzy, pozostałych z funduszu opłat katolików 
na wyjednanie usamowolnienia. Ogień insu­
rekcji jeszcze tam tleje; ciągle donoszą o gwał­
tach i rabunkach , które n ie  są skutkiem pro­
stym niemoralności,  ale przyczyn politycznych. 
Pewnego dzierżawcę na śmierć zbito, a w in -  
nem miejscu nie mógł przywrócić spokojności 
oddział officjalistówpolicyjnych.

Teraźniejszy prokura tor ,  czyli fiskus jeneral- 
ny w L ondynie  pokłocił się z swoim poprze­
dnikiem i wyzwał go na po jedynek , ale pogo­
dzili się, gdy im w ystaw iono ,  że ludziom po­
deszłym nie przystoi grać rolę junaków.

K u rje r  londyński uważa, że prezydent rze -  
rzypospolitej nicxy kańskiej, ogłaszając zniesie­

nie n iewoli,  niewłaściwie się w y ra z i ł ,  gdyż w 
M exyku byty  ślady niewoli i te tylko znieść 
wypadało.

Podług ostatnich doniesień z Buenos A yres,  
strona federalistów  wzięła tam górę, a wszyscy 
tak zwani Uuitarzyści, k tórzy  byli za skoncen­
trowaniem rządu w jednym punkcie ,  musieli 
ustąpić z"krajn.

Skarb królestwa niderlandzkiego urządzony 
jest wcale inaczej, jak w  innych krajach. Są 
tam dwojakie budże ty ; jeden , k tó ry  obejmuje 
wydatki stałe, stanowi cię na sejmie co lat 10, 
drugi stanowiony corocznie, obejmuje w yda­
tk i nadzwyczajne.

P a n  Janson de Sayli, adwokat p rzy  sądzie k r ó ­
lewskim w Paryżu , niedawno zmarły, zapisał 
un iw ersy te tow i peryzkiemu cały swój majątek, 
wjmoszący, jak siycliać, a mil jony f ra n k ó w ,  
pod w arunkiem, aby irystaw ioue było no we ko- 
Iegjum zwane od jego imienia.

Pew ien  Anglik wielbiciel opery  włoskićj p ro­
sił P .  Son lag, aby się pozwoliła odmalować prżed 
wyjazdem z Paryża. N ie odmówiła ino. P o r­
t re t  ma bj'ć naturalnej wielkości; m ó w ią iż A n -  
glik wezwał albo P. l a R o c h e ,  albo P. G erard  
do zaspokojenia jego upodobania, i że przyrzekł 
zapłacić n ,ooo  franków.

P. Capy w Paryżu  wynalazł now ą maszynkę 
do kaw y na którą otrzym ał patent swobody ; 
szczególne zalety tej maszyny są, iż kawa robi 
się na niej bez żadnej ewaporacji, że lampa ogrze­
wająca, sama gaśnie nie przez brak  s p i ry tu su ,  
lecz zupełnie nowym wynalazkiem w t e n ­
czas, jak ty lko  kawa jest gotową; n iepotrzebuje 
żadnej szczególnej staranności;może być pięknym 
meblem i nadewszystko wygodna jest dla po­
dróżujących.

Djamenty, przeznaczone dla nowej królowej 
hiszpańskiej, tak są liczne i wielkie, iż w Pro­
stem znaczeniu możnapowiedzieć, że monarchi- 
ni ucznje ciężar wielkości, k tóra ją czeka. Czo-
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ło  je j będzie dźw iga ło  w d n i n  zaślub in , d w a n a ­
ście f u n t ó w  d jam en tó w , k tó r e  p odz ie lone  będą 
m ięd zy  djadom em, g rzeb ien iem  i strzałką . K u l ­
c zyk i  składają  się z djamcrrtó w , tak  w ie lk i c h ,  
iż  je w s tążk a  będzie musiała  u t r z y m y w a ć .  O d  
p rz e p a s k i  , aż do ram ien ia  będzie ją zdobiło  tak  
z w a n e  pelto , całe o k r y t e  d jam en tam i,  z k tó r y c h  
jed en  ina być w ielkości s ław nego  d ja m e n tu  r e ­
je n ta .  N aszy jn ik i ,  p rzepaska ,  za p in k i  p r z y r ę -  
k a w a c h  , b ra se le tk i  odpo w iad a ją  p rz e p y c h o w i  
całego u b io ru .  N a  p o d a ru n e k  dla swojej p r z y ­
szłej m ałżonk i p rzeznacza  k ró l  h iszpański p u la ­
re s  w y sa d z a n y  d jam en tam i najpiękniejszej w o ­
d y  z o łów kiem  , o p ra w n y m  w  d ja m e n t  p rz ę d z i ­
ny ne j j e d n o sta j n ośc i .

O d  niejak iego  czasu g ry  w a ją  w P a r y ż u  w is ta ,  
k tó r e g o  r o b r  składa się ty lk o  z pięciu punk tów '.  
R o b r j '  o  dzies ięc iu  p u n k ta c h  zd aw ały  się P a r y -  
żanoin  za długie .

N a jm o d n ie js zą  m a te r ją  na su k n ie  dam skie  w  
P a r y ż u ,  je s t  gładki ax am it  z w y b i jan em i na n im  
palm am i k o lo ru  złocistego. A x am itn e  h a ls z tu -  
czki dam skie  mają końce zło tem  h a f tow an e  i z ło ­
te  s p rz ą c z k i  do ściągania. M o d n e r ę k a w k i  przez  
e leg an tk i  pa ry zk ie  z pow od u  z im na u ż y w a n e  ma­
ją  ro zm a ite  n azw isk a :  a l'e le p h a n t, a la  D onna  
M a r ia , au  ro i d e  S ia n i. K ap e lu sz e  męzkie  m a-

1' ą  n a  jed n e j  s t ro n ie  b rzeg  w yższy ,  t r z e w ik i  ba -  
ow e są ze sk ó ry  lak ie ro w an e j ,  glanso  w ane  r ę ­

k a w ic z k i  są k o lo r u  żółtego.
D n ia  i3  g ru d n ia  zakończył życ ie  w d o b r a e h  

sw o ic h  kan c le rz  F ra n c j i ,  P . D a m b ra y .  B y ło n  
p rz e d  re w o lu c ją  j e n e r a lń y m  adw okatem  p rzy  
p a r la m e n c ie  pa ry zk im ,  gdzie  ro z w in ą ł  tak  w ie l ­
k i  ta le n t  w y m o w y ,iż  L u d w i k  X V I I I  w ówczas je ­
szcze h ra b ia  P ro w an c ji  p r z e p o w ie d z ia ł  m u  że 
będzie  k a n c le r z e m , a g d y  został k ró le m ,  spe ł­
n i ł  tę p rz ep o w ied n ię .

W M n d r  yc ic  z ay m u je  uw ag ę  pu b liczn ą  w a '  
zna sp raw a :  B oga ty  dom h a n d lo w y  w  W a l e n ­
cji p ozw ał w ie lko rząd zcę  je n e ra ła  Ł o n g a  o sa­
m o w o ln e  skonf iskow an ie  to w a ró w  zna lez io ny ch  
n a  okręcie  , k tó r y  p ły n ą ł  o 6 m il  od brzegów  
mórza. D om  h a n d lo w y  u t r z y m u je ,  że  celnicy 
n ie  m ie l i  p raw a  uw ażać  ża k o n t r a b a n d ę  to w a ­
r y ,  k tó r e  jeszcze do lą d u  n ie  b y ły  d o p ro w a d z o ­
ne.

R a d a  kas ty lsk a  p rze ło ży ła  k r ó l o w i  h iszpań­
sk iem u , że e ty k ie ta  d w o r s k a  p rzez  d a w n y c h  
m o n a rc h ó w  zachow yw ana ,-n ie  dozw ala  m u  w y -  v 
jgżdzac n a p rz e c iw  przyszłe j  swojej małżonce i 
że  n a leż a ło b y  ją p rzy jąć  p r z y  d rz w ia c h  pałacu,’ 
z re sz tą ,  gdy by  król Wyjeżdżał,  w s z y s tk ie  u r o ­
czystości i b ra m y  t r y u m fa ln e  sz.łyby na  cześć 
k ró la  a n ie  na  uczczen ie  pa m ią tk i  p r z y b j ’cia 
k ró lo w e j .  P rz e d s ta w ie n ie  to  w zięto  n a  ro z ­
wagę i sądzą, że kró l p rz y c h y l i  się do  niego. 
M n ó s tw o  cudzoz iem ców  p rz y b y ło  do M a d ry tu  
d la  w id zen ia  u roczys tośc i ;  na w ie lk im  placu 
w y s ta w io n o  nad fo n ta n n ą  coś po dobnego  do 
św ią ty n i ,  nad k tó rą  w znosi  się k u la  ziemska. 
N a  w ie lu  u licach  p o s t a w i o n o  b ra m y  t r y u m ­
fa lne ,  a gm ach  p o l icy jn y  przyozdob iono  w y o ­
b rażen iem  oka czu jności. P om im o tego w y d a ­
rz a ją  się w M a d ry c ie  częste k radz ieże ,  a n aw e t  
r a b u n k i  i  J u z  to  dla u roczystości ,  już  dla bez­
p ieczeńs tw a  m u s iano  pom nożyć załogę s to licy .

P rz y b y ły  kupiec perski z M akarji, m ający  szale 
w najlepszym  gatunku  i najgustow nlejszych kolorach, 
p o l e c a 's ię  z niemi szanownej publiczności, p rzyrze­
kając najpoinierniejszą cenę; oznajm ia o ra z ,  iż ocze­
ku je  na now y ’wielki transport podobnych szali Z 
M akarji. M ieszka przy ulicy Senatorskiej wprost 
p ałacu  kommissij w ojny w handlu P an a  NeUriile. — 
Sadyk Useiitsspiow.

W  D rukarn i G alezowskiego i komp G łów ny k an to r przy  ulicy D anielow irz wvskiej pod Nrem  616. 
Doniesienia pryw atne p rzy jm ują  się po 5 gr. od w iersza drukowanego.


